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PIWOPIJ LENIWY. Typel{ z rodziny Niepracow itych. Występuje w bezpośrednim c-;ąsiedztwie 
sklepów i barów handlujących piwem. Bardzo trudno os\\ajaln~' z pracą. l\ia zawsze lepkie 
ręce, ponieważ jego głównym pożywieniem jest piV\-o. Jeżeli nie jest drażllbny, zachowuje się 
spokojnie. Porozumiewa się przy pomocy ciek awej odmiany łaciny. zupełnie niezrozumiałej 
dla większości profesorów uniwersyteckich. Cie kawy obiekt dla językoznawców. 

szer I Jest ko 
STANISŁAW 

ZIELIŃSKI 
STR. , 

OD SOŁTYSA DO MINISTRA 

wOjewoda 
pod 

"Wojewoda" to brzmi dumnie, 
choć tak różni~ ZD.;łczyło przez 
wieki. NaJwiększE' poważanie 
miał ten urząd w XI--XIII w .• 
gdy wojewoda był najwyższym 
urzędnikiem książęcym. zarzą­
dzającym dworem' zastępują­
cym lnonarchę - zwłaszcza w 
dowodzeniu wojskiem (stąd naz­
wa) oraz w SądOWDu:twie. Od 
wieku XIV jPgo konlpetencje 
malały, choć był aajstarszym 
rangą dygnita rzero ziemskim, 
Inianowanym przez króla doży­
wotnio. Wojewodowie zasiadali 
najpierw w radzie królewskiej, 
później \V senacie. W Księstwie 
Warszawskim i w Królestwie 
Polskim ró\-\ nież ,"-'ystępowala 
tytularna godność \-"oje" ody, a 
w okresie nliędzywojennym re­
prezentował orgau administra­
cji państwowej w wojewódze 
twie. 

W ł:łolsct: Ludowej w 1950 r. 
zniesi.ulo tpn urząd, a jego kom­
peten(-j{! przejęły prezydia . wo­
jewódzkich rad narodowych. W 
1973 r. \\ ojewol1owie powrócili 
na stanowisko ~zefó\\> tereno­
wych organow administracji 
państwowej- powoływanych 
przez prezeSH Rady Ministrów, 
po zaopiniowaniu przez radę 
narodową, 

Jerzy Zientara wojewoduje 
Ziemi ŁomiYllskiej ju~ siódnlY 
rok. Nasza wiedza o nim jest za­
zwyczaj niepełna: oficjalnie był, 
repreu'ntowal. r.arządził itp.: 
nieoficjalnie - trzy wille, d'wie 
dacze. czternaście u trzelonvch 
jeleni i pięt tosi. l' O rok inn,,' ~a­
mochód utrz) manie głow~ie z 
łapówek Po O\tatnlch licznvch 
kontrola('h plotek iest d;li'O 
mniej, lecz i ł.a k ~v naszyłn 
wewnc;trznym portl'ede woje­
wod)' więcej wla nych w~'obra­
żeń niż fal{tów. 

Ch('a(' prz~'blii~'ć i po .. łać. i 
, u~z~d wojewody, prezentujemy 
mlnl-sondt:. w której respohden­
ci odpowiadali na pytanie~ czym 
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P
óźnym wieczorem, gdy już 
łomżyńskie domy toną w 
ciemności, a ich mieszkańcy 

_ 'iN głębokim śnie, po betonowych 
płytach chodnika stąpca powoli 
człowiek z koltem przy boku i w 
Jut rn kapeluszu na głowie. Ogląda 
zamkt ,klepów, sprawdza kłódki, lu­
~truje okna wystawowe. Zagląda do 
Kameralnej", .,Bony", "Poloneza", 
~OCl ąg<) za klamkę baru ąTramp". 
DokładnIe obchodzi stojące na dwor­
'u PKS-u autobusy, przeciera połą 
(akurzone miejsca. A gdy poczuje 
·!męC7.enle, wstępuje do wraka au-
10busowego i :na poszarpanych przez 
Łomżyńską łobuzerię siedzeniach za­
vp Hl twardym snem człowieka spra­
;,ied1iwego. w pO<'zuciu spełnionebo 
>bowiązku. A ten obowiązek to -
1ezoieczeństwo miasta i ludz.i, któ-

·rŁY · w nim żyją w spokoju dzięki 
OpIece Szeryfa. 
Clężka to służba; a zaczął ją od 

')rzypadKu Któregoś dnia spotkaJ 
.majomeg6 porucznika z Komendy 
Miejskiej i ten - doceniając jego 
tan:epokojenie bezpieczeństwem 
;111 asta oraz chęć roztoczenia n~d 
nim 0pieki - wydał Szeryfowi po­
,;:wol~nie na zakupienie kolta i 
przypięcie gwiazdy. Bardzo ~ię wów­
czas słowami porucznika przejął; 
chciał protestować. Ił przynajmniej 
prosle O czas do namy lu, ale roz­
mówca wr~czył mu już zwitek pa­
i)jeru . na kt6rym jak w6ł było wy. 
') isane (odrGcznie. lecz drukowany-
Iter kam i ): "PozwoLenie na broń" 

Na drugteJ stronie widniało ważnI" 
uprawo enie: .,Upoważniam do be, · 
płatnych przejazdów autobusem z 
Yow ogrodu do Łomży i w kierunk1t 
odw '·o tn?łm'· . Wprawdzie pod doku ­
mentem widnieje bardzo nieczyte1!tCl 
Oleczątka. ale Szeryf honoruje j,,!. 
bo to przec : eż podstawa jego sluz· 
by Przypiął do niego swoją podo­
bizuę w c;; troju ~łużbowym i okazuje 
pracownikom poczty. k:edy elice 
sprawdzić skuteczność zamków, kel­
nerkom łomżyńskich lokali, ekspe 
dIentkom. 

Jego służbowy uniform jest u,li­
wersaln,v: można w nim i spać , i 
dyiurowC' ć. a stanowi go strażack :l 
bluza, udekorowana pięc ioramien l\ 'l 
gWIazdą z podobizną ., Bonanzoweg ) .. 
Horsa 

O swoim patronie nie wyraża ~ ię 
inaczej niż: ,.Mój kOChany pr zyja­
ciel Hors", a jego rozlane obLci e 
raz po raz przec iera ~tlchą szmatką . 
podobnie jak rogI gwiazdy, kti)ra 
bły szczy już z daleka. 

Szeryf jest niepozor'lym człow ie­
kiem: małym, cichym i wobec w ... zy-
tkich życzliwym. Kiedy mu braku­

je kontaktu z ludźmi; ich dobrych. 
serdecznych słów, które w ielokrot­
nie w:v:-:t~rc2ają mu za rodzinny (10 ." 

i gorącą strawę, zmierza do parku I 
przy Crzędzie Poczto\vym. aby sp ~ t­
kać się z taksówkarzami. Zapali 
wówczas papierosa, da wykład o 
koltach (kiedy można strzelać z ka- ­
piszonów. a kiedy z korków), op/)­
wie, jak schwytał złodzieja sam:)­
chodu przed ,.Polonezem", popyta o 
tch zdan .e na temat spokoju w 
mieście. A jak się dowie, że któryś 
rejQll jest w jakiś, Choćby najmniej­
szy sposób zagrożony, natychmia:t 
tam podąża. Na rozpędzenie bójkI 
ma wprawdzie tylko jeden, ale bar-

. dzo Skuteczny sposób: zachodZi bi_ 
jących od tyłu, wyciąga kolta i glo~­
:lym, szer,vfowym okrzykiem wyd a ­
je komendę: .,Ma być spokój w 
mieście!" Rozjuszone koguty pierz­
chają na wldok broni, gotowej w 
kaŻdym momencie do strzału. Inni 
reagUją już na sam jego głos. wn tO­
skując, że dopuścili się okropnego 
przestępstwa, skoro ucisza ich aż 
s a m Szeryf. 
Właściciele taksówek niemal u­

wielbiają .:>wego dostojnego przyj~ ­
"iela , może nawet n ie w mniejszym 
topniu niż on Horsa. Dziś, po la­

lach za:1yłych kontaktów, nawet nie 
są w stanie powiedzieć, kiedy s ię 
'Jne zaczęły. 
. - Przychodzi do nas, jak do swo­
Ich. Gdy ma rozpadające się buty, 
kupUjemy mu następne. Gdy słyszy ­
lny, że jego żołądek piszczy z gło­
du, dajemy kilka banknotów i wy­
Svlamy do najbliższego baru na do­
brą zupę. 

Szeryf jest tak skl'upulatny, it 
kaŻdy darowany mu grosz pragn ie 
WYdać zgodnie z życzeniem ofiaro­
dawey. Zawsze pyta: "A co ja za to 
!nogę kupić?" 

TYlko łobuzy, eo lMe potrafią u­
szanować człowieka, próbują ezasa­
!ni podrywać autorytet Szeryfa i 
rozgłaszają po mieście fałszywe 
P!otki, że np. nie ma się na pie .. 
ruądzach. On na takie bezecne sło* 
Wa, .wypowiadane bezpodstawnie, po 

prostu nie reaguje, a wyśmiewają. 
cych się z niego nie traktuje po­
ważnie. Udaje, że nie słyszy ich zło­
śliwego gadania, przechodzi do in­
nego tematu, a jeśli to nie pomaga, 
wymierzoną w niego złośliwość za­
bija serdecznym śmiechem, któremu 
ulegają nawet najwięksi złośliwcy. 
Wybacza bardzo łatwo, bo wiele 

STANISŁAW 
ZIELIŃSKI 

$zer·y' 
iest ·tylko .. 
wycierpiał w dzieciństw:e, dr~zony 
przez swego ojczyma. 

L udzie m6wią, iż przybrany ro­
dzic chciał z chłopca .,zrob i ć 
człowieka" i zabrał się do te-

go przedsięwzięcia bardzo ellerg:cz­
nie, nie przebierając w metodach. 
Na przykład: przywiązywał do drze­
wa łańcuehem i t. rzymał tak c3ły­
m i godzinami, aż mu charakte '· 
zm ięknie. a gdy ten stał przy swo· 
im. kopał go i bił n : emiłosiern ie 
Są SIedzi pamiętają sine ręce przy · 
~zle fl.o :'lfllev:una Lor. ... :i . "!'~()wogn)· 

au. Wiedzą skąd wzięły si~ Jego 
"p ł aszczo ne uszy J ;10S 

Gdy tylko mógł samodzieln ie ' t": ­
nąć na nogach i rozróżn :ć stron~ 
"Wl ata , udał ' ię na krótko do c; wojeJ 
'i osŁ O , a potem przed siebie. w klt:!­
runku Choroszczy Tam zdobył za­
wód, z którym rozstał Się jednak 
na zawsze. Choć nikt tego nie chce 
potwierdz: ć, otrzymał tam też ren­
t~ I nwalidzką Zresztą. od kieriy zo­
r, bł -zeryfem. sam się także do ~ iej 
:lle przyznaje 

Zaskakuje mnie lego słowność I 
rzetelnt) .. ć: Te~li ' ję z k im ", ..l'n",, \\': 

to - pomimo bardzo wielu ob{)\viąz­
ków i laskakujących sytuacji 
or.l.vjd zlc chocb , (; ;JóhtJcy A md 
rzecz~·w ·cie pełne ręce roboty . Kte­
dy -.zuk<lłern go w szpItalu. bo to 
tei szczególny obiekt jego troski. 
mówiono mi tam. ~e przed chwilą 
wyrus;zył w kierunku dworca auto­
busowego; na dworcu dowiedziałem 
się, że włClśnie poszedł albo do ,.Po­
loneza", albo do piekarnj przy uli· 
cy Nowogrodzkiej. Złapałem go 
wówczas na rozmowie z kio~karką: 
przepytywał ją, czy nie gmą gazety 
oraz dzieciące zabawki. Gdy zauwa­
żył, Ż~ jedna z szyb nie przylega 
do oprawy. krążył wokół kiosku lak 
długo, aż zostało wstawione nowe 
szkło. 
Umówiliśmy się w redakcji. tuż 

vbok Muzeum Demonów. Szedł tu 
chyba z półtora tygodnia, ale w korl­
cu przybył, i to o sześć godz!n wcze­
śn iej, jakby chciał w ten sposób 
odrobić zaległOŚCi wobec ob ietn iCY 
Od razu spojrzał po di8belskictl 
twarzach i stwierdził, że wszystl·ie 
zna, a nawet czasami gdzieś w idujE!. 
Żyje z nimi w zgodzie: ani on nie 
depcze im po piętach, ani oni mu 
nie przeszkadzają . 

- Ale z diabłami lepiej spokojnie 
- powiedział - póki są '3pokojne, 
bo nie można przewidzieć . jak za­
reagowałyby na strzały z mojego 
kolta . Znam szeryfa, który do r!ich 
strzelił; wyrosły mu na pięcie rog. 
i nie może chodzić , a w uszC'ch sły­
szy tylko otumaniający diabels:d 
sm:ech. 
Łomżę zalicza do grodów połoź.o­

nych malowniczo, ale nie chce (czy 
n ie potrafi) czystOŚCią spros tać te ­
mu położeniu. Na pulwach nadnar­
wiańskich próbował ujeździ ć rum~­
ka, którego kiedyś przypadkiem u­
dało mu się złapać. Może już od 
tamtego czasu jeździłby wierzchow­
cem, ale koń potknął ~ię o wysypi­
sko i Szeryf spadł z jego karku. 
Zmienił lamiar i sw6j nowogrodz­
ko-łomżyński teren najczęściej prze­
mierza pieszo. Czasami skorzysta z 
autobusu, lecz musi być wtedy już 
bardzo zmęczony. 

N ade wszystko pba o swój sze­
ryfowy honor. - Tę powin­
noŚĆ - mówi - pełnię tylko 

ja jeden. Jest jeszcze szeryf w 
Warszawie, ale tamten rządz.i się 
swoimi prawami. Kiedy pr6bowa­
łem go POznać, odebrał mi kolt 1 

chciał jeszcze wsadzić do więzienia 
za łamanie jego rozporządzeń. 
Miał kiedyś w Łomży do pomocy 

dwóch ludzi, ale na psy zeszli: za­
częli gustować w alkoholu i to przy­
śpieszyło ich zgon. Teraz - sparzo· 
ny - dmucha z dala na zimne. Nie 
przyjmuje nikogo do współpracy, 
ale za to niczego nie musi się oba­
wiae. 

Nie zrezygnowałby z godności Szt-· 
ryfa. Ma dużo pracy, ale i satysfak­
cji niemało. Jest człew'iekiem bez o· 
baw, kt6remu - nawet w takiej 
kameralnej Łomży - nie zależy nel 
układach. Nie zna więc prezydentcł 
miasta, komisarza, a także wojewo· 
dów. 

- la. w drogę - oświadcza - im 
nie wchodzę, oni mi też nie. Ale do­
brze by było, gdyby, jeśli ja pilnuję 

spokoju, oni przynajmniej zadbali 
o porządek . Nie powied'liałbym, l.e 
ł ... omża jest brudna. ale l czystości 
jakoś w niej n -e widać . Gdybym 
mial taką władzę, jak oni, najch~t­
niej rozwiązałbym erząd Miejski. 
Wojewódzki j powołał na to m iej­
sce dwóch, wybran~'ch przez siebIe, 
podszeryfów, a na pewno miasto i 
województwo żyłyby lepiej niż te­
raz . Pensje llt'!:ęr!n 'cze oddałb~ m 
tym. którzy riężko pracują 1 miaj<ł 
mało grosza 

Nie podarowałby "obte 'Żadnej re­
zydencji, daczy czy Choćby miesl­
lcania ze specjalnej puli. PostaWił­
by malellki. jednopokojowy domek 
nad Narwią, obowiązkowo oz drew­
na, aby mógł w nim coś zjeść i ";'IG 

przespać . ŻYCi R ~wego n ie wiązałby 
z żadną kobietą . niechby nawet naj­
ładni ejszą. Nie znaczy to, że stroni 
od płCi pięknej . Bardzo ceni rozmo­
wy z nią prov.' dzone, spac('ry, ale 
tyll{o tyle, nic więcej . 

- A l b o koh ieta. a l b o służ.b ~) 
- twierdzi zdecydowanie. 

Mial w swoim życiu już dwie kan­
dydatki na żony . ale one się do le­
go przymierzaly, nie on. W l dział,\ 
siebie w roli , zenfowvch. Z km:­
dym mógłby dzielić władzę, naw~' t 
z diabłem, byleby nie z kobietą 

Teraz przechadza się od cżasu do 
czasu z sympatyczną Jolą . Jest to 
druga miłość jego życ ia . Chętnie za­
glądał do zakładu , w którym pracu­
je. ale raz dyrektor firmy przepę­
dził gp krzykiem, że odstrasza kh­
ent6w. Szer>-f, jako ambitny czło­
wiełt, nigdy już tam się nie poka­
zuje .... a w mieście ludzie gadają, że 
dyrektor jest zazdrosny, bo sam u­
biega się o względy panny Joli 
Jednak, Szeryf nie chce stracić 
swojej kobiety: szefa firmy WYZWIe 
na pojedynek w stylu amerykań­
skim.. Póki co, umawia się z Jolą 
pokątnie, kiedy już obejdzie miasto 
1 stwierdzi, że może trochę czasu 
poświęcić jej i sobie. 

Zanim jednak wybierze się na 
spotkanie, umyje twarz w wodach 
Narwi i przejrzy w ich lustrze, a 
potem posłucha odgłosów życia 
Łomży i Nowogrodu. Gdy nie u­
słyszy w nich niczego podejrzanego, 
zapomina o całym Bożym śWlec ie: 
jest tylko rzeka. Jola i ~n. Czasa­
mi, gdy długo nie może się z nią 
-spotkać, odwołuje się do swojej wy­
obraźni i rozmawia z Jolą w my­
ślach. Złośliwcy twierdzą, że szeryf 
ma rozdwojenie Jaźni, bo prowa­
dzi dialoga z samym sobą. 

Jest jeszcze. jedna osoba, którą 
darzy ogromnym szacunkiem 
matka; jednakże rzadko może ją 
odwiedz~. Chciałby się do niej nie­
raz wybra~, al. nie znosi ojczyma, 
oZ którym - jak powiada - vniął 
rozbrat ru n.a zawsze. Gdy 'A'ie, że 
jego ży~iowy przeciwnik udał się do 
pracy, chyłkiem wpada. do mat.ki, 
nie na dłużej jednak, nIż na dWIe­
trz7 godziny. Pośpiecb ten tłumacz)' 
obowiązkami: - Jeśli już jestem 
szeryfem, muszę pilnowaĆ spokoju! 

P rzewainie na noc zatrzymuje 
. się tam, gdzie zmorzy go. sen. 

Podczas ubiegłej zimy sypiał 
w piekarni przy ulicy Nawoirodz-

klej. Zaprzyjaźnił sił: wtedy ~ kie­
rownikiem tej firmy. (Gdy dowie­
dział si~, że grozi mu zwolnien ie , 
przyszedł do jego ptJmieszczenia . 
długo płakał jak dzieeko. Łzy sze­
ryfa pomogly: kierownik pracuje de 
dziś). Tu zaopatrywał się w chwi­
lach zdenerwowania w papierosy 
czasami przegryzał kłopot świeżą 
bułką, pogawęd~ił o nocnych pr ze­
życiacp Łomży t Nowogrodu ~ wy ­
ruszał w dalszą drogę. 

Gdyby kursował kolejka wąsk ,) ­
torowa, od raZĄl wziąłby ją pod 
swoją pieczę Załuje jej nie m niej 
niż Horsa. bo było w niej też co': z 

Bonanzy". 

Gdyby kursowała kolejka wąsko­
rozdrapiś-l , nigdy bym z Lomz) Się 
n e I'uszył, lecz jej pilnował Tylk(' 
trochę zabrak}o mojego nadzoril 
już dopuścili ię takich głul")siw 
Kolejka im przeszkadzała! Jak Lom. 

_ ży nie będę pilnować , to samo zro­
bią z tym pięknym miastem. co z 
kolejką. Powiedzą: to się ni~ opŁa­
ci, brakuje nam pieniędzy , no l roz­
drapią dom po domu. 

Wprawdzie n ie ma zega t'ka, ::lip 

wyczuwa swój czas odej .~c 'a Jesz­
cze musi wpaść do szpitala 
sprawdzić , czy jest .spok6j, i n3 
dworzec, bo może kierowca k rz \'czv 
na wsiadających do autobusu , 'a ci 
nie potrafią s ię obronić. Potem zr o­
bi dzienny obchód sklepów. Je ;:;li 
zdąży , wpadnie do piekarni podzte-
1ić się "rrażeniami % dzisiejszeol o 
d!lia albo na papierosa do przyj~­
clół taksówkarzy. Gdy starczy je:· l ­
cze s~ł i dn~a, odwiedzi pana po­
ru~zntka w. Komendzie Miejskiej, 
k~ory potWl~rdzi ważno' Ć pozwole­
r:ua na kolt i upoważnienia na prze­
Jazd autobusem z Łomży do Nowo­
grodu i & powrotem. A może stać 
~o będzie na gest i przedłuży prze­
Jazd at do ... Myszyńca! 

ht. GABOR LURINCZY 
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